MASKOT 


— to tytuł nowego filmu Carola Reeda. Recenzję dwóch 
filmów tego reżysera — „Maskotki* i „Straconych złu- 
dzeń* — oraz sylwetkę Carola Reeda zamieszczamy na 
str. 4—5. Na zdjęciach — młodzi bohaterowie filmu 
„Maskotka*: Sonia (Diana Dors) i Sam (Joe Robinson) 
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N W FILMIE e 


Realizatorzy filmów doku- 
mentalnych pracują nad na- 
stępującymi tematami: 


© .Schronisko* — to tytul 

filmu Sergiusza Sprudina o 
zimowej wspinaczce wysoko- 
aórskiej; 


© „Statystyka* w realizacji 

Ryszarda Dmowskiego pckaże 
tę poważną dziedzinę nauki na 
wesoło. 


© .Tor" — to tymczasowy 
tytuł filmu realizowanego przez 


DEPESZA 


Reżyser Michał Kałatozow, nagrodzony przez Klub 
Krytyki Filmowej za film „Lecą żurawie" — nadesłał 
następujący telegram: „Jestem ucieszony Waszą depeszą. 
Dziękuję za dobrą ocenę mojego fllmu i zainteresowa- 
nie nim oraz moją pracą. Przesyłam przyjacielskie po- 
zdrowienia i życzenia powodzenia wszystkim członkom 
Waszego klubu 1 wszystkim polskim kolegom. 


NOWO ZAKUPIONE 
FILMY 


„Otello" — to film Orsona Wellesa zrealizowany na pod- 
stawie tragedii Szekspira. W roli Otella zobaczymy Orsona 
Wellesa, Desdemonę gra Suzanne Cloutier. 


Jerzego Hoffmana | Edwarda wyżej — scena z realizacji podróży Włodzimierza Borowi- 
Skórzewskiego z okazji czter- „ Toru"). ka | Witolda Leśniewicza. 
dziestolecia Komunistycznej © „Marcko" i „Lizbona* — © „Kobiety w bielt* — film 


Partli Polski. Będzie to film to znajdujące się w końcowej o pielęgniarkach. Realizacja — 
pełnometrażowy! (Na zdjęciu tazie 


nie 
© studio Filmów Lal 


© Zenon Wa 


realizacji reportaże z Jadwiga Plucińska. 


ŁODZI 


Realizatorzy Wytwórni Filmów Oświato- 
wych w Łodzi włączyli się do wałki ze 
szmirą. Ten wzruszający kadr (zdjęcie 
obok) pochodzi z jednego ż tematów (nr 
11/58) kroniki „Czy wiecie, że...*. A oto inne 
filmy produkcji WFO: „Wrocław, „Po- 
znań”, „Szczecin” — to obrazy montażowe, 
Jilmowe Baedekery; „Trzeci warunek” (reż, 
Jerzy W. Fiwek) jest filmem o zuchaci 
„Przygoda na Szczelińcu" reż, Edwarda Pał- 
czyńskiego — to historia poszukiwań przez 
dwóch chłopców legendarnych skarbów Li- 
czyrzepy. Ostatnio zrealizowano też film 
o Władysławie Broniewskim, o Stanisławie 
Wyspiańskim oraz zamorskie reportaże 
(„Połów tuńczyka na Biskajach*, „Dzień 
iv Casablance", „Ich pierwszy rejs" i inne). 


© Na podstawie bajki Jana Film realizują: Wanda Cho- 
Brzechwy zostanie zrealizowa- tomska, Jerzy Kotowski, Ka- 
na „Baśń o korsarzu Palemo- zimierz Mikulski, Lidia Min- 


ticz i Jerzy Matuszkiewicz. 
lewski i Le. © „Tabu* (realizacja L. 


w Tuszynie pod Łodzią zamie- szek Nartowski pracują nad Hornicka, L. Nartowski, W. 


rza wkrótce 


„Wędrówki pana Księżyca". rosłych pt. „Uwaga, diabel! 


wyprodukować kukielkową groteską dla do: 


zech w okresie przedwojennym 


Nocą. kiedy przychodzi diabeł" (Roberta Siodmaka opo- 
Kia historię niebezpiecznego wampira grasującego w Niem- 


wojennym. Innym, fll- 


mem produkcji NRF jest melodramat „Dopóki jesteś ze 


Grają: Maria Schell, O. W. Fischer, Hardy Kriiger 


e 
Film japoński „Przeklęci bracia" — reż. Miyoji Ieki uka- 
zuje feudalne zwyczaje panujące w Japonii. 
e 
Zakupiono także fllim produkcji węgierskiej — „Anna 
Edes'. reż. Zoltana Fabri. W stównej roli wiejskiej dziewczy- 
ny. służ 


ej w mieszczańskim domu, która w chwili rozpaczy 


popełnia zbrodnię — zobaczymy Marię Tórbesik. 


DROBIAZGI 


Wydana niedawno uchwała. Ko- 
mitetu Ekonomicznego Rady Mini- 
strów zobowiązuje Ministra Kultu- 
ty I Sztuki do przekazania (do 30 
Szerwca br.) okręgowych zarządów 
%in pod nadzór wojewódzkich rad 
narodowych. 
* 


Janusz Nasfeter zamierza reali 
zować fllm „Nowele bez słońca” na 
podstawie dwóch własnych opowia- 
deń — „Matylda” i „Jadźka”. Bę- 
dzie to barwny obraż psychologicz- 
ny o dzieciach t dorastających 
dziewczętach. 
* 


14 lutego odbył się w Łodzi zjazd 
absolwentów Państwowej Wyższej 


LOTK 


Przed paru tygodnia- 
m! — w notatce pod 
tym samym tytułem 
pisaliśmy 0 zamiarze 
zrealizowania przez reż. 
Aleksandra Forda fH- 
mu o „Mazowszu. Jak 
dowiadujemy się z „Ży- 
cia Warszawy* — plany 
Forda uległy ostatnio 
zmianie: ma on reżyse- 


Spotkania £ rozmówki 


DZIŚ I JUTRO CHEŁMSKIEJ 


teraźniejszości 1 przyszłości 
wytwórni Filmów Dokumen- 
talnych rozmawiam z wice- 
dyrektorem tej placówki, inż. Wa- 
cławem Chońskim. 

— Panie dyrektorze, (le 4 jakich 
filmów powstaje rocznie w WFD? 

— W 1958 roku nasi realizatorzy 
zrobili sto trzy numery PKF, sie- 
dem numerów „Naszej Kroniki 
(harcerska), dziewięć kronik woj- 
skowych 1 pięćset pięćdziesiąt te- 
matów telewizyjnych. Zrealizowa- 
liśmy też czternaście filmów 
barwnych 1 dwadzieścia sześć 
„ oraz siedemnaście 
flimów reklamowych. Wartość in- 
nych usług (np. obróbka przezro- 
czy, obróbka taśmy dla Studia 
Opracowań Filmów) w 1958 roku 
wyniosła ponad 9 milionów zło- 
tych. 

W 1959 roku obok kronik prze- 
widujemy realizację piętnastu 
barwnych filmów krótko- i śred- 
niometrażowych, trzydziestu fil- 
mów czarno-białych oraz jednego 
filmu pełnometrażowego. 

— Czy założenia tematyczne pla- 
nu rocznego ustalane są z góry? 

— Tylko częściowo, Specyfika 
pracy filmowców - dokumentali- 
stów polega m. in. na tym, że te- 
maty wynikają z pewnych aktu- 
alnych- wydarzeń, trudnych do 
przewidzenia. Nasi realizatorzy 
nie ograniczają się da tematyki 
krajowej — korzystają z możli- 
wości wyjazdów zagranicznych, 
np. operator Wionczek_ wybiera 
się znowu do Ameryki Południo- 
wej. Możliwe też, że operator 
WED weźmie udział w przygoto- 
wywanej właśnie podróży w An- 
dy. 

— lle osób zatrudnia wytwór- 
nia? 

— Pracuje u nas 448 osób, w 
tym 32 reżyserów | asystentów, 


44 operatorów, 93 pracowników 
inżynieryjno - technicznych, 58 
pracowników administracyjnych— 
reszta to pracownicy fizyczni. 

— Wladomo mt, że od pewnego 
czasu na terenie WFD trwają pra- 
ce budowlane... 

— ..Na Chełmskiej buduje się 
gwie "hale zdjąciowe.. Pierwotnie 
były one pomyślane jako ośrodek 
realizacji filmów fabularnych, w 
okresie przejściowym, zanim 'z0- 
stanie wybudowana duża wytwór- 
nia pod Warszawą. W ośrodku 
będzie można produkować około 
pięciu fllmów rocznie. Według 
obliczeń kierowników produkcji 
filmów fabularnych — każdy film 
realizowany w Warszawie mógłby 
być tańszy o pół miliona złotych 
od filmów kręconych w Łodzi czy 
Wrocławiu. Budowa ośrodka bę- 
dzie kosztować 30 milionów. Znaj- 
dą tu pomieszczenie dwie hale o 
powierzchni 600 m kw. każda, 5a- 
la projekcyjna, garderoby akto- 
rów. pokoje grup zdjęciowych, 
oraz warsztaty budowy i rozbiór” 
ki dekoracji. 

— Kiedy wejdzie do realizacji 
w Ośrodku Warszawskim pieri- 
szy fllm fabularny? 

— 1 kwietnia 1960 roku. To nie 
kawał prima-aprilisowy. Dla za- 
łogi naszej wytwórni będzie to 
ważny i niełatwy moment: uru- 
chamiamy bowiem dwa _całkowi- 
cie nowe wydziały — obsługi a- 
ktora (kostiumy, charakteryza- 
cja), oraz budowy dekoracji. Po- 
nieważ nie chcemy zbytnio po- 
większać ilości pracowników — 
część załogi musi nauczyć się no- 
wego zawodu, część natomiast 
przejdzie do produkcji filmów ta- 
bularnych — z wydziałów, które 
obecnie mają nadmiar pracowni- 
ków. 


Rozmawiała: E.S.W. 


Kondek 1 W. Kotoński) to Szkoly 
baśń murzyńska. 


wkrótce. 


NARESZCIE! 


RZEZ 


„kinową 


W tych dniach został o- 
statecznie zatwierdzony 
program badań socjologi. 
cznych upodobań publicz 
ności kinowej. Badania te 
mają dać odpowiedź na 
kilka podstawowych py 
tań: Jakie gatunki filmo- 
we są najbardziej lubia- 
ne? Co wpływa na wybór 
takiego czy innego fllmu? 
Film kolorowy czy czarno- 
biały? itd. Rezultaty ba- 
dań będą niezwykle cen- 
nym instrumentem pracy 
przy ustalaniu repertuaru 
filmowego przez Filmową 
Radę Repertuarową. 
Badania prowadzi Za- 
kład Socjologii Polskiej 
Akademii Nauk. Patronuje, 
im znakomity socjolog, 
prot. J. Chałasiński; akcją 
kieruje adiunkt J. Zygul- 
ski z Uniwersytetu Łódz- 
kiego. Badania przeprowa- 
dzane są na zlecenie Cen- 
trali Wynajmu Filmów 
Pierwsze cząstkowe wyni- 
ki badań będą już znane 
na początku czerwca br. 


Filmowej. 


rować „Krzyżaków* — 
im polsko-radziecki, 


Sprawozdanie 


Polskie filmy 
i aktorki 
jadą do Wenezueli 


W pierwszej dekadzie marca w Caracas (We- 
nezuela) odbędzie się przegląd filmów pol- 
skich, organizowany przez firmę, która zaku- 
piła w Polsce „Eroleę*, „Ewa chce spać: 
„Kapelusz pana Anatola", „Człowieka na torze", 
„Skarb kapitana Martensa* i „Prawdziwy ko- 
niec wielkiej wojny”. Organizatorzy przeglądu 
zaprosili do Caracas polskie aktorki: Barbarę 
Kwiatkowską t Barbarę Połomską. Na nuszym 
zdjęctu — pożegnalny toast Barbary Połomskiej. 


* 


IDZIEMY 
DO KINA 


Scenariusz i scenopis: Jan Dobra- 
czyński, Romuald Drobaczyński, Julian 


Dziedzina, Janusz Łęski i Andrzej 
Mularczyk, 
Reżyseria: Romuald Drobaczyński, 


Julian Dziedzina i Janusz Łęs 

Zdjęcia: Henryk Depczyk i Tadeusz 
Wieżan. 

Muzyka: Lucjan Kaszycki i Zbigniew 
Szymonowicz. 

Kierownictwo artystyczne: 
Bohdziewicz i Stanisław Wohl. 

Wykonawcy: Sobczak — Stanisław 
Milski, Sobczakowa — Maria Kierzko- 
wa, Władek — Wiesław Gołas, Zośka — 
Gabriela Sakowicz, Wdowa — 'Karo- 


Antoni 


Akcja filmu, zrealizowanego przez trzech absol- 
wentów łódzkiej szkoły filmowej, rozgrywa się 
w ciągu jednego świątecznego, odpustowego dnia 
w małym miasteczku — Widłakowie. Perypetie bo- 
haterów ukazują atmosferę prowincjonalnego życia. 


MIASTEGZKO 


lina Salanga, Fotograf — Cezary Julski, 
Strażak — Bohdan Baxer, Ksiądz — 
Stanisław Holly, Nauczyciel — Czesław 
Roszkowski, Złodziej — Jerzy  Fitio, 
Staszek — Adam Kwiatkowski, Mag- 
da — Bożena Tarnowska, Ptasińska — 
Eleonora Lorentz. W pozostałych ro- 
lach: J. Andrzejewska, St. Bareja, S. 
Bartik, E. Biernacki, B. Denisiuk, R. 
Drobaczyński, T. Hoszowski, J. Kalita, 
W. Kwaskowski, J. Łukowska, A. P: 
rzyk, Cz. Piaskowski, B. Sochnacki, 
N. Spiess-Szymańska, T. Ujazdowska, 
J. Urbański, T. Watras, M. Żuk. 

Produkcja: Zespół Autorów Filmo- 
wych DROGA i PWSF — 1958. 


Dodatek: „Wśród gór 
1 dolin Arktyki*. Czo- 
łówkę tego filmu za- 
mieściliśmy w nr4 z br. 


POETA I KADET 


(Poet) 


Scenartusz: W. Katajew 
Reżyseria: B. Barnet 


Zdjęcia: W. Nikołajew 

Muzyka: W. Jurowski 

Wykonawcy: Cariew — M. 
Kriuczkow, Olga — I. Izwicka, 
Kola Tarasow — S. Dworecki, 
Jego matka — Z. Fiodorowa, 
Guralnik — 1. Kolin, Madame 
Guralnik — 0, Wikłana, Żoł- 
nierz — P. Alejnikow, Orłow- 
ski — W. Łarionow, jego ojciec 
— W. Georglu, płk. Seliwa- 
now — 1. Kowal-Samborski. 

Produkcja: „„Mosfilm" (ZSRR) 
— 1957, 


A 
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Akoja tego barwnego filmu 
rozgrywa się w okresie rewo- 
lucji 1917 roku w jednym z 
miast na południu Rosji. Boha- 
terem jest młody chłopak — 
Mikołaj Tarasow, cieszący się 
w środowisku studenckim sła- 
wą utalentowanego poety 1 
wiążący swe życie z ruchem re- 
wolucyjnym. 


Dodatek: „W hołdzie 
Mareelowi Cachin* 
(Marcel Cachin). Film 
dokumentalny o życiu 
zmarłego niedawno fran- 
cuskiego  rewolucjoni- 
sty. 


CZARUJĄCE ISTOTY 


(Adorables Cróatures) 


Scenariusz: Charles Spaak i Jacques Com- 
paneez 


Reżyseria: Christian Jaque 
Zdjęcia: Christian Matras 
Muzyka: Georges van Parys 


Wykonawcy: Minoiche — Martine Carol, 
Christiane — Danielle Darrieux, Catherine 
— Antonelia Lualdi, Andrć — Daniel Gćli 
Alice — Renće Faure, Denise' — Edwige 
Feuilitre. W pozostałych rolach: Georges 
Chamarat, Marie Glory, Marylin Buferd 
1 Łouis Seigner. 


Scenartu: 
Reżyseria: Sang Lu 
Zdjęcła: Szlen Sziang 1956. 
Muzyka: Liu Ju-Tseng 

Wykonawcy: żona Hsiang- 


Ho-Ling, czwarty pi 


Wei — Kuan Tsung-Hsiang. 


Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mowa w Pekinie 


Ekranizacja wydanej w roku 
Lina — Pal Yang, Ho — Wei 1924 powieści wielkiego chiń- 
Lu — Li skiego pisarza i myśliciela, Lu 
Szing-Po, czwarta pani Lu — Suna, opowiadająca o losach 
Szih Lln, pani Liu — i Li, prostej wiejskiej 
której mówiono. że przynosi 


Produkcja: „Roltteld Sirius C.V.C.* (Fran- 
oja—Włochy) — 1952, 


Zabawne. sensacyjne 1 melodrematyczne 
przygody młodego Francuza, przysięgające- 
go_kolejno miłość i wierność Kilku „czaru- 
jącym istotom'". 


„Strzeżcie się błonicy*. 
Scenariusz: B. Rest. Reżyseria: 0. 
Galłaj. Zajęcia: N. Wasiliew i W. 
Sinicin. Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mów Oświatowych w Leningradzie 


nieszczęście. Ten barwny film 
otrzymał Nagrodę Specjalną 
Jury festiwału w Karlovych 
Varach, w roku 197. 


(Chiny) — Dodatek: „Mistrz z 
(Meister 
von Naumburg). Scena- 
riusz 1 reżyseria: F. 
Gebhardt. Zdjęcia: R. 
Maier. Produkcji 
DEFA (NRD). 


kobiety, o 


ROL REEL 


łaściwie można by na- 

pisać w czołówce tego 

filmu zamiast „lokaj 

Bains'—„dorosły nr 1*, 

zamiast „jego żona” — 
„dorosły nr 2%, a zamiast „Fi- 
lip" — „dziecko*. 

Mamy tu bowiem dwa zamknię- 
te światy, które rządzą się wła- 
snymi prawami. Kiedy spotykają 
się — następuje konflikt, pryska- 
ją złudzenia, padają bóstwa (ty- 
tuł oryginału brzmi „The Fallen 
Idol”, co znaczy — upadłe bó- 
stwo). Bo bóstwu Bainsowi nie 
wolno ujawniać swoich zwy- 
kłych spraw. Tą ludzką sprawą 
jest miłość Bainsa do młodej 
i pięknej dziewczyny, która od 
niedawna pracuje w ambasadzie. 
Bains ma przy tym okropną żo- 
nę, która — dowiedziawszy się 
*o spotkaniach męża z dziewczy- 
ną — zastawia na kochanków 
pułapkę. 

Dla dorosłych więc w tych sy- 
tuacjach nie ma nic szczególnego. 

Ale w pustej ambasadzie jest 
jeszcze Filip, synek ambasadora. 
Kiedy ojciec wraca z podróży — 
Filip nie jest już tym samym 
dzieckiem, które go żegnało. Jest 
nie tylko widzem, ale i uczestni- 
kiem dramatu w świecie dor: 
słych. Sam przez chwilę musiał 
niejako być „dorosłym*, musiał 
kłamać, by na końcu dowiedzieć 
się, że to, co brał za prawdę — 
nie istnieje. Wierzył w piękne 
opowieści o afrykańskich pi 
godach swego dorosłego przyja- 
ciela, wierzył w szlachetność do- 
rosłych. Gdy tragiczny wypadek 
(który w oczach chłopca jest 
czynem zamierzonym) stawia 
Bainsa w groźnej sytuacji — Fi- 
lip robi wszystko, by mu pomóc, 
próbuje dorównać dorosłym,*kła- 
miąc wrae z nimi. 

„Ktoś tu kłamie na pewno” — 
to zdanie kilkakrotnie powtarza 
inspektor policji, który w odpo- 
wiednim momencie pojawia się 
w gmachu ambasady. Kłamstwo 
zostaje wykryte, nie budząc zdzi- 
wienia inspektora. Ale Filip „ze- 
tknął się z nim po raz pierwszy, 
mimo że „dorosły nr 1” mówi w 
trakcie filmu bardzo ważne zda- 
nie: „Musimy „bardzo uważać, 
tworzymy bowiem jedni dru- 
gic! Właściwie to zdanie mo- 
głoby stanowić motto filmu i os- 
trzeżenie dla widzów, którzy sa- 
mi przecież przeżywają dramaty 
raconych złudzeń”, raz jako 
rozczarowani, raz — jako roz- 
szarowujący. 


pięćdziesięciotrzyletni twórca 
wyświetlanego obecnie na na- 
szych ekranach filmu „Mas- 
kotka* należy do najwybitniej- 
szych reżyserów brytyjskich. 
Karierę zaczął początkowo 
Jako autor dialogów fllmo- 
wych, następnie przez kilka lat 
pracował jako asystent reżyse- 
ra. W roku 1936 rozpoczął sa- 
modzielną pracę reżyserską. 
Do wybuchu wojny zrealizował 
osiem filmów fabularnych. 
Najbardziej znany — to wy- 
świetlana również 4 w Polsce 
adaptacja powieści Cronlna 
„Gwlazdy patrzą na nas* („The 
Stars Look Down* — 1839). 
Mimo że niektóre przedwojen- 
ne tlimy Reeda zyskały sobie 
dość przychylne opinie praso- 
we — w owych latach nazwisko 
tego reżysera było zupełnie 
nieznane za granicą, gdzie ki- 
nematografię brytyjską repre- 


film Reeda, „Niepotrzebni mo- 
gą odejść* („Odd Man Out: 
który przyniósł mu międzyna- 
1odową sławę. Następne filmy: 
„Stracone złudzenia" („The 
Fallen Idol* — 1548) 1 „Trzeci 
człowiek' („The Third Man* — 
1949) zostały zrealizowane we- 
dług scenariuszy znanego Au- 
glelskiego pisarza, Grahama 
Greena. 

W roku 1351 powstaje adap- 
tacja powieści Josepha Con- 
rada „Wygnaniec z wysp" 
(„The Outcast ot the Isłands*), 
a w dwa lata później — „The 
Man Between", będący konty- 
nuacją, a raczej powtórzeniem 
problematyki i  atmostery 
„Trzeciego czlowieka, 

Wszystkie te fllmy cechuje 
ogromna maestria techniczna, 
bezbięćność prowadzenia akto- 
rów. Ich najczęściej powtarza- 


motni* spiskowcy, a ulubioną 
scenerią — miejskie pejzaże, 
wymarłe nocą ulice i place o 
mokrych, błyszczących bra- 
kach. W atmosferze tych fil- 
mów krytyka doszukuje się 
dość często pokrewieństwa ze 
stylem reprezentowanym przez 
francuską szkołę czarnego, 
poetyckiego realizmu lat trzy- 
dziestych, zarzucając również 
Reedowi eklektyzm formalny. 
„Reed jest jedyny i niepowta- 
rzalny, nie będąc przy tym ory- 
ginalny i rewolucyjny. Jego 
talent jest bardziej względny, 
raczej zapożyczony niż specyfi- 
cznie własny* — pisze Andrew 
Sarris w piśmie „Film Cultu- 
rew, 

Maskotka* (1954) 1 komer- 
cjalny, barwny i szerokoekra- 
nowy „Trapez (1955) — są cał- 
kowitym zerwaniem z całą do- 


Asqutth. 


ekranach pierwszy 


W filmowym dramacie rozt 
rowania „dorośli* wypadają 
oczywiście jako „świat, bo ak- 
torsko film jest świetny. Pozio- 


ŻY BENDZIE CROPP RREIR 


zentowali: Korda, Hitchcock i 


W 1847 roku ukazał 
wybitny 


mowi gry Michele Morgan i Ral- 
pha Richardsona dorównuje Bob- 
by Henrey (Filip), który przed 
kamerą czuje się tak swobodnie 


jące się tematy — to problem 
zdrady i ludzkiej samotności. 
Bohaterami są tu ludzie ściga- 
się na mi, osaczeni, wyrzuceni poza 
nawias społeczeństwa lub sa- 


tychczasową „czarną twór- 
czością Reeda. Jego ostatnim 
lilmem jest „Kłucz* („The 
Key"), wyświetlany na zeszło- 
rocznym festiwalu w Brukseli. 


i naturalnie jak w pokoju z za- 
bawkami. 

Pusta ambasada sprawia zre- 
sztą wrażenie takiego wielkiego 
pokoju z zabawkami, w któ- 
rym Carol Reed rozgrywa z u- 
działem Scotland Yardu zabawę 
w ciuciubabkę. Rozgrywa ją mi- 
strzowsko, ale kończy fałszywie. 
Oczyszczeni z zarzutu morder- 
stwa kochankowie patrzą na sie- 
bie w ostatniej scenie z pełnym 
nadziei uśmiechem. Ten happy 
end jest największym zgrzytem 
psychologicznym i zarazem od- 
stępstwem od swego literackiego 
pierwowzoru (w opowiadaniu 
Greena lokaj jest bowiem rzeczy- 
wiście winowajcą). Reed sam 
popełnił kłamstwo. Upadle bó- 
stwa nie powinny się tak od ra- 
-zu uśmiechać po swojej degra- 


dacji. | MARIA OLEKSIEWICZ 


Joe (Jonathan Ashmore) w filmie „Maskotka reż, Carola Reeda 


Krótkie zrzędzenie 


o filmie 


„MASKOTKA? 


udzie są biedni, więc marzą. Każ- 
dy o czym innym. Narzeczona o 
pierścionku zaręczynowym it ślubie 
Narzeczony o tym, aby mógł kupić 
pierścionek i wziąć ślub, Musi tylko 
wygrać pewien konkurs. Jest ładnie zbudo- 
wany, posłał zdjęcie na konkurs, może do- 
stanie pierwszą nagrodę. Krawiec Abraham 
chciałby otrzymać maszynę do prasowania. 
Jego sąsiadka czeka listu od męża, który 
przed dwoma laty pojechał do Afryki robić 
pieniądze. Powinien je wreszcie zrobić i wzbo- 
gaciwszy się wezwać do siebie rodzinę. Dziec- 
ko marzy o afrykańskim jednorożcu. Krawiec 
Abraham opowiedział mu bajkę. Według tej 
bajki jednorożce mają czarodziejską zdolność 
spełniania ludzkich życzeń. Jednorożec po- 
trafitby załatwić całej rodzinie szczęśliwą 
emigrację do Afryki, połączyć parę narzeczo- 
nych i nawet dać maszynę krawcowi Abraha- 
mowi. Dziecko w to wierzy. Właściwie i starsi 
po trosze wierzą. Marzenia ludzi biednych są 
pełne liryzmu. 

Ale nie ma prawdziwego jednorożca. Za- 
stąpił go jednorożny koziołek, cherlawe zwie- 
rzątko, które zresztą wkrótce zdycha. 

Marzenia mogą być urzeczywistnione ina- 
czej: przez walkę. Walka ludzi biednych jest 
brutalna. Odbywa się po prostu na ringu. 
Trzeba zwyciężyć w wolnoamerykance. Wszy- 
stkie chwyty dozwolone. Trzeba pokonać od- 
rażających facetów, wstrętnego olbrzyma 
„Pytona”, trzeba w zapasach stracić urodę. 
Narzeczony staje do walki. Pięknemu męż- 
czyźnie krew cieknie z nosa. Koziołek służy 
za maskotkę, zdycha, no i oczywiście nastę- 


puje happy end, olbrzym zostaje znokautowa- 
ny, narzeczony wygrywa, są pieniądze, jest 
ślub i maszyna do prasowania. 

Niestety, coś się mniej udało, mianowicie 
film. Dlaczego się mniej udało? Strasznie 
trudno odpowiedzieć. Ktoś zauważył, że do- 
brze wypadł tylko wykonawca roli tytułowej, 
koziołek, ale to przesada. Nie sądzę, uby ko- 
ziołek wyróżniał się czymś bardzo szczegól- 
nym. Jest równie konwencjonalny, jak wszyst- 
ko z czego składa się film. Bo niestety przed 
obejrzeniem filmu wiedziałem, że biedni 
ludzie marzą, że są w marzeniach liryczni, że 
walczą, że są w walce brutalni i że tak wła- 
śnie się o nich sądzi. Ponadto wiedziałem, 
że nigdy nie zaszkodzi postawić przed ka- 
merą jakieś dziecko i jakieś zwierzątko. 
Łatwo się też domyśliłem, że narzeczony po- 
kona olbrzyma. I jeszcze zdawałem sobie 
sprawę, że z tego powstają średnio dobre 
filmy, których nie należy się czepiać, ponie- 
waź są poprawne. Podczas seansu nie do- 
wiedziałem się niczego więcej. 

Co mam zrobić? Czepiać się? Nie czepiać? 
Przemielono na ekranie różne kawałki ste- 
reotypowej wiedzy o świecie, różne strzępy 
stereotypowych widzeń, znane ze współcze- 
snego filmu i współczesnej literatury. Już to 
skądś pamiętam, oglądałem, słyszałem. Pro- 
dukt przemiału wydaje się nieautentyczny, 
trochę sztuczny, za bardzo spreparowany. 
A miejscami jeszcze brzydki. Na przykład 
walka na ringu! Zrzędzę?. 

Lepiej pójdźcie i zobaczcie sami. 

JACEK BOCHEŃSKI 


rzypadek sprawił, że po dziesięciolet- 

niej przerwie pojawiły się na naszych 

ekranach jednocześnie dwa filmy Ca- 
rola Reeda. „Maskotka” i „Stracone złu- 
dzenia” — to dzieła o odmiennej koncepcji 
reżyserskiej, chociaż oba 'są przesycone 
atmosferą udziwnionej poezji. Łączy je 
poza tym wspólna cecha aktorsko-drama- 
turgiczna. Bohaterami tych filmów są mali 
chłopcy, a treścią — odbicie świata zew- 
nętrznego w dziecięcej psychice. 

W plakatach filmowych nie ma ani Śla- 
du _graticznej interpretacji sztuki wielkiego 
reżysera. „Maskotka” Jerzego Jaworowskie- 
zo jest przynajmniej jakąś komunikatyw- 
ną dosłownością filmowej akcji. Są tu 
wszystkie elementy: chłopczyk, koziołek, 
alisz reklamujący walkę zapaśniczą. Są 
nazwiska aktorów. Jest wyrazisty rysunek 
— brak natomiast specyficznej aury ubo- 
fiego londyńskiego East-Endu, 

Plakat Romana Cieślewicza do „Straco- 
nych złudzeń” jest intrygującą kompozy- 
cją, niczym w ogóle nie związaną z filmem. 
Jest niezrozumiały, ani przed, ani też po 
obejrzeniu filmu. Głowa bez twarzy, z czar- 
ną nalepką w okolicach oczu, nasuwa ja- 
kleś skojarzenia ze ślepą sprawiedliwością, 
2 Gorgoną, z menekinem — ale rozmija się 
« istoimym dramatem chłopca, który stra- 
ci! wiarę w ubóstwianego człowieka. 

Oba plakaty chociaż doskonale (1 w bar- 
dzo różnym stylu) marysowane — zupełnie 
nie pasują do filmów. Reed poszedł jedną 
ścieżką; a graticy dwiema innymi. 

TADEUSZ KOWALSKI 


JOSADIAĆ sio 


Dawid Kossoff 


ODA ZEM 


MICHELE MORGAN muero 


UA BOGATSI YA MWAIÓ 


Kapitan z Koepeniek 


CESARSKO-PRUSKI 


a autentyczna historia zdarzyła się ponad pół 
wieku temu. Mały krawczyk czy szewczyk 
przebrany w mundur pruskiego kapitana 

podporządkował sobie garnizon podberlińskiego 

miasteczka, sterroryzował czcigodny magistrat 

1 szarogęsił się na ratuszu aż do chwili, gdy sam 

miał już dość maskarady. Skandal był głośny na 

całe Niemcy — śmiali się z niego wszyscy, oprócz 
tych, którzy zgrzytali zębami. Wyczyn szalbierza 

z Koepenick działał bardziej zabójczo od najzj: 

dliwszego pamfietu, był satyrą w dział 

niu, obnażał bezlitośnie | trafnie nonsens zmili- 
taryzowanego społeczeństwa, bałwochwalczo ko- 
rzącego się przed mundurem. 


Ale gdy śmiech ucichł, ktoś skinął ręką I wil- 
helmowskie Niemcy, wtłoczone w mundur, runęty 
w odmęt pierwszej wojny śwłatowej... 


W 1931 roku antyfaszystowski pisarz Carl Zuck- 
mayer przeniósł historię „Kapitana z Koepenick' 
na scenę. Obok „Opery za trzy grosze" Brechta, 


REWIZOR 


był to wwóżdź berlińskiego sezonu, Sukces sztuki 
przekroczył granice Niemiec. W warszawskim 
Ateneum wystawił ją Leon Schiller ze Stefanem 
Jaraczem w roli tytułowej. 

Ale właśnie w tym sezonie, gdy komedia Zuck- 
mayera zbierała okluski w Warszawie, przed ber- 
lńsktm lustrem mizdrzył się w nowym mundurze 
proteskowy t niesamowity „kapitan z Koepenick* 
— Adolf Hitler. Autor nieprawomyślnej satyry 
znalazł się na wygnaniu. W sztabie generalnym 
Rzeszy dojrzewał plan drugiej wojny światowej. 

I oto — trzecie wcielenie anegdoty sprzed pół 
wieku: film Zuckmayera 1 Kiiutnera. Film świet- 
ny. Niemcy zrywają boki — 1 my razem z nimi. 


-.Ale tymczasem w adenauerowskiej republice 
federalnej... 


* 


Film jest, jak się rzekło, świetny. Realizatorzy 
bardzo wiernie trzymali mię sżtuki — to nie zaw- 


Wazm-ilLrŚJRK CZT ZE TEFEJiE IP gi 


sze daje dobre rezultaty, tym razem jednak oka- 
zalo się wyjściem szczęśliwym. To, co w sztuce 
było nawet pewną słabością — przewaga rozbu- 
dowanej ekspozycji nad zasadniczą akcją, obfi- 
lość krótkich epizodów obyczajowych, wielowąt- 
kowość rozsadzająca scenę — w filmie dopiero 
zagrało. W gruncie rzeczy sztuka Zuckmayera od 
początku miała w sobie coś ze scenariusza. Reali- 
zacja filmowa przywróciła autorskiej konstrukcji 
potoczystość, kamera skoncentrowała uwagę na 
szczegółach znaczących, nie wychodząc poza 
akcję, ale znakomicie punktując głębszy od akcji 
sens całości. Nie ma w tym ani krzty natarczy- 
wości, jest tylko trafność artystycznego myślenia 
twórców, budząca rzetelną radość precyzja celo- 
wej roboty. Wszystko tu czemuś służy; realla 
przechodzą w symbole; symbole, nie przeistacza- 
Jąc się w obsesję, z powrotem stają się realiami; 
wielka metafora urzeczywistnia się logicznie i obra- 
owo w całym przebiegu dzieła, 


Świetne aktorstwo. Również postaci drugoplano- 
wych, ale przede wszystkim dwóch głównych bo- 
haterów filmu. Heinz Róhmann w roli szewca 
Voigta stworzył kreację chaplinowską. Jego meta- 
morfozy wzruszają | bawią, ale tego mało: suge- 
iują bogaty podtekst filozoficzny; jest w owej 
grze duża wiarygodność psychologiczna, a jedno- 
cześnie — jakieś treści ogólniejsze, głęboko zwią- 
zane z historią tego narodu, tego społeczeństwa, 
które wydało „Kapitana z Koepenick". Rihman- 
nowi wyśmienicie sekunduje drugi bohater filmu: 
mundur. Trzeba przyznać, że to wdzięczna rola, 
efektownie napisana, ale mimo to mogła zostać 
zagrana znacznie banalniej. Mundur jednak pro- 
wadzi swój wątek, początkowo niby to niezwią- 
zany z losami Voigta, wyraziście — rzekłbym — 
błyskotliwie, z całą historią komediowego aktor- 
stwa. I on również zmienia się, starzeje, ma swoją 
psychikę, dyktującą takie a nie inne zachowanie 
w rozmaitych okolicznościach, umie być butny, 
trywolny, niezdarny. Tak się dzieje aż do chwili, 
gdy obaj bohaterowie spotykają się w kramiku 
tandeciarza i następuje zespolenie wątków. Wte- 
dy mundur ze skromnością godną wielkiego arty- 
sty oddaje się na rozkazy swojemu partnerowi: 
nie żeby usuwał się w cień — przeciwnie, teraz 
dopiero wystąpi w najjaskrawszym świetle — ale 
gra z nim razem, staje się elementem jego Kry, 
wyrazicielem jego psychologii. Wspaniała jest ta 
harmonia tych dwóch znakomitych aktorów! 


* 


Nie, nie śpieszmy się z wykpiwaniem bezsji- 
ności sztuki. To prawda, jeszcze żadna komedia 
nie rozbroiła zaborczej armii, żaden pamflet nie 
skłonił polityków do opamiętania, żaden fllm niu 
obronił ludzkości przed ludobójcami. Jeżeli jed- 
nak dotąd machiny fanatyzmu do szczętu nie 
zdruzgotały- świata, jeżeli po nocach długich no- 
ły. podkutych butów i płonących pochodni przy- 
chodzą poranki, jeżeli normalny człowiek nie zaw- 
sze czuje się kompletnie osamotniony w świecie 
karcerów | koszar, jeżeli próbuje przeciwstawić 
się opętaniu, zachować rozsądek, przetrwać — to 
Któż jest jego bardziej niezawodnym sojusznikiem 
niż zdrowy śmiech mądrej, demaskatorskiej sztu- 
ki? Ten śmiech, który niegdyś był jedynym po- 
zytywnym bohaterem gogolowskiego „Rewizori 
obnaża mistyfikacje społeczne, odziera 2 czaru 
fałszywych bożków, wyszydza nicość | absurd zło- 
wieszczych potęg. Nie wzruszajmy ramionami nad 
nieskutecznością satyry, śmiejmy się — i bądźmy 
zadowoleni, że Niemcy śmieją się po raz trzeci 
z militarnego drylu, z blasku munduru, z odradza- 
jącej sie wciąż na nowo ponurej koepenickiady. 


..Dopiero gdyby ten śmiech miał zamtlknąć... 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


UKOCHANY KRAJ 


GUD MNIEMANY 


jardzo się na mnie gniewał Kazimierz Dębnicki w „Po- 

B= za wyrażone przed kilku miesiącami na tych 

łamach, w Jelfetonie „Swiątkarze”, wątpliwości, czy 
naszych sukcesów filmowych — zwłaszcza na terenie mię- 
dzynarodowym — nie zawdzięczamy czasem swoistemu pry- 
mitywizmowi dzieł, podobnie jak świątki przydrożne, dłu- 
bane kożikiem, właśnie amatorskie, naiwne, acz szczere, 
znajdują poklask wyrafinowanych znawców. 

Mówiłem wówczas o filmach wybitnych i nagrodzonych 
na światowych festiwalach. Dziś przypominam, że obok „Ka- 
nału", „Ostatniego dnia lata" czy „Domu* wyprodukowa- 
liśmy w łonie „szkoły polskiej" — „Historię jednego my- 
Śliwca”, „Dezertera" t „Pigułki dla Aurelii". 

Wyprodukowaliśmy także „Ostatni strzał”, który jest zre- 
sztą głównym powodem niniejszych rozważań. Scenariusz 
tego filmu napisał bynajmniej nie początkujący, lecz znany 
literat, któru ma już na swym koncie nie jedną tego rodza- 
ju pracę. Sekundował mu może jedyny w Polsce filmowy 


reżyser zawodowy, szacując według tlości i rozmałtości file 
mów przez niego zrobionych. Pójdźcie teraz, obeźrzyjcie ten 
film 4 powiedzcie, gdzieśmy to już widziełś? Starszych wi- 
dzów o to pytam, młodsi nie pamiętają czasów, gdy na pol- 
skich ekranach wyświetlano jeszcze nieme, czy niedawno 
udźwiękowione obrazy, z takimiż bandytami, policjantami 
i wampami z niezdrowych snów małego Kazia. Tylko pa- 
trzeć, a wkroczy panicz t dwór, Iwonka. 

Macie więc: w środku „polskiej szkoty* obnażyły się na- 
gle miejsca wstydiwe, dziury wielkie niemal jak cała „szko- 
ła”. A więc tamte laury to był 
1 nie zanost się nawet na „szkolę?* 
ce", „Popiele i diamencie* — 
„film polski" niby „polskie dro: 


tylko eud mniemany*? 
Bo po „Kanale”, „E! 
znów będzie przysłowiowy 
Sh 


vi-- 


POMYSŁOWOŚĆ 
Oto garść tytułów recenzji z fil- 


Strzał padł zupełnie nie- 
potrzebnie* (EXPRESS WIECZOR- 
NY), „Strzał z tłumikiem (SZTAN- 
DAR MŁODYCH). „Ostatni strzał 
czyli kasowe pudło” (SŁOWO PO- 
WSZECHNE), „Niewypał* (GŁOS 
PRACY), „Ńiewypał* (ŻOŁNIERZ 
POLSKI — Uwaga: oba tytuły te- 
gG samego dnia, plagiat wykluczo- 
ny, mamy wyraźnie do czynienia z 
oczywistym wypadkiem kongeniai- 
ności, tym bardziej, że i w „Fil- 
inie'*' był ten sam tytuł. „Im strze- 
lać kazano" (PRZEGLĄD" KULTU- 
RALNY). I na dowód, że widoczna 
w powyższych tytułach niechęć do 
filmu Rybkowskiego nie została 
spowodowana samym ty!ko Uro- 
kiem subtelnej gry słów, jeden ty- 
tuł pozytywny: „Strzał ostatni, ale 
celny" (ŚWIAT) 


DZIEJE JEDNEGO PASZTETU 


SZTANDAR MŁODYCH — NIE- 
DZIELA zamieścił interesujące 
sprawozdanie ze spotkania  Midzi 
filmu (reżyser, aktor | krytyk) 
z_ czytelnikami gazety. Wbrew 
wszystkim tradycjom naszego kra- 


ju — na spotkaniu twórcy mó- 
wil o problemach sztuki filmo- 
wej! Z braku miejsca zamiesz- 


czamy tylko jeden piękny  frag- 
ment — przykład, który przytoczył 
reż. Munk dA zilustrowania pracy 
reżyserów „móżgowców”. przeja- 
wisjących wielką dbałość o jasną 
konstrukcję filmu: „Zobaczcie, jak 
Renć Clalr prowadzi wspaniale 
przez cały film jakiś motyw np. w 
filmie „Porte des Lilas". Zabawne 
Jest, jak u tego „mózgowca” przez 
cały fllm przeprowadzona jest 
sprawa  pasztetu  sztrasburskiego. 
Jest tam scenka, gdy Jojo i Artysta 
rozmawiają ze sobą: 


— A co ty właściwie najbardziej 
lubisz na Świecie? (W kontekście 
rozmowy filozoficznej). 

— Pasztet sztrasburski. 

Widz sobie myśli: Aha, to było 
mu potrzebne dla charakteryzacji 
Postać 

Ależ skądże? Parę scen dalej jest 
sytuacja, kiedy policja obstawia 
ulice i jojo stojąc w sklepie widzi 
puszki z pasztetem, nie wie, co ma 
zrobić. Bierze dwie puszki i wycho- 
Gzi z torbą ze sklepu. Policjant 
odgania go z powrotem. Wraca do 
sklepu i ładuje więcej pasztetu. 
Olbrzymia radość widowni. Aha, 
więc z tym pasztetem to nie tylko 
tak! 

Jojo wraca do domu, ale oba! 
jąc się rewizji wyrzuca pasztet na 
śmietnik. Przy śmietniku widz od- 
krywa faceta z pistoletem, który 
się tam ukrywa. Tak więc znów 
poprzez pasztet uświadamiamy s0- 
bie, że policja rzeczywiście kogoś 
goni. Potem Jojo wrzuca jedną 
puszkę do  piwniczki, gdzie ona 
znowu zagra. W tej piwniczce bę- 
dzie się bowiem ukrywać bandy- 
ta. Widz myśli: aha, więc po to 
mu był potrzebny pasztet. Nie- 
prawda, bo jeszcze w połowie fil- 
mu mamy całą awanturę, kiedy po 
Jojo przychodzi policja. Jojo oba- 
wia się. że to z powodu ukrywa- 
Jącego się bandyty. Znów nie — 
po prostu odkryto kradzież pasz- 

ju. 


ENTUZJAZM 


„Brawo Milicja! 
„Wolność”: Nareszcie 
lony od lat 18 przest; 


Brawo 


kino 


CZĘSTOCHOWY" dzieło pióra J. 
Przybylskiego, opisujące z zachwy- 
tem, jak to częstochowska milicja 
wyławiała z kina, w przerwie mię- 
dzy dodatkiem a filmem głównym 
dczwolonym od lat 18, młodzież po- 
niżej tego wieku. 


„DIALOG" 


Najnowszy numer „DIALOGU" 
przynosi aż trzy pozycje dotyczą- 
ce filmu: bardzo ciekawy zestaw 
głosów o filmie z prasy zagranicz- 
nej (by nie odbierać chleba auto- 
towl przeglądów prasy zagranicz- 
dsej w Filmie" — więcej o tym 
ani słowa), artykuł Allardyce Ni- 
cell „Kilka uwag o Shakespearze 
i filmie" | sprawozdanie z dyskusji 
w redakcji pod hasłem „Dwie po- 
wieści na ekranie" (chodzi o „Po- 


żegnania” i „Popiół 1 diament" 
Oto ciekawy końcowy fragment 
tej dyskusji: 


/TOEPLITZ:... Has(...) chciał zro- 

utwór oparty na niuansach, 
utwór starający się pokazać bar- 
dziej nastroje niż wydarzenia, roz- 
grywający szereg scen na absur- 
dalnych nieporozumieniach, jak np. 
w willi „Quo Vadis* czy w restau- 
racji z Kelnerem-idiotą. 


KIJOWSKI: To najlepsze sceny. 

TOEPLITZ: Są to rzeczy niby 
realne, a jednocześnie, żeby widz 
wiedział, że to jest Żart, że to nie 
jest naprawdę. Od strony reżysera 
to są rzeczy nad wyraz. trudne(...) 
nie wiem, czy jako Kierunek po- 
szukiwań „Pożegnania" nie są lep- 
sze, bardziej obiecujące i odkryw- 
cze. Film Wajdy (..) Świetnie wy- 
korzystuje rzeczy znane, natomiast 
film Rasa stara się szukać rzeczy 
nowych, niepraktykowanych u nas, 
choć w' efekcie jest gorszy, ma 
mniej wewnętrznej spoistości. 

KIJOWSKI: Ale z tego by wyni- 
kało. że chcielibyśmy nakłonić film 
nolski do minimalizmu, ogranicza 
nia się. 

TOEPLITZ: To jest moim marze- 
niem. 


STAWAR: Ograniczenie to nie 
minimalizm, to wielka  umiejęt- 
ność”, 

SABOTAŻ 


Stefan Hardaś! z Krakowa, po 
przypomnieniu, że były mąż B. B., 
Roger Vadim, zrobił z nią tm 


u nas „skądinąd podobno 
Lucyna Winnicka wygląda w fil- 
mach swego męża Kawalerowicza 
na starszą zmęczoną kobietę. Ma- 
ria Ciesielska w filmach męża 
(Wiktora  Lesiewicza) chodzi w 
brudnym kombinezonie albo... w 
komży, a Barbara Połomska, gdy 
operatorem jest jej mąż Bogusław 
Lambach, wypada dziesięć razy go- 
rzej niż w rzeczywistości. W po- 
równaniu z osiągnięciami Vadlma 
taka praca to niemal sabotaż!* 
em 

(W tekstach cytowanych z innych 
pism znalazły się błędy rzeczowe, 
które niniejszym prostujemy: Po- 
stać z „Porte des Lilas" nazywa się 
Juju, nie Jojo; reż. Lesiewicz ma 
na imię Witold nie Wiktor — red.) 


KONKURS 
ZESPOŁÓW 
AUTORÓW 
FILMOWYCH 
1--„FZTEEMZOR 


Dwudziestotrzuletnia pani Barbara Fomaidis z Łodzi 


List do redakcji 


W OBRONIE 
» OSTATNIEGO DNIA LATA" 


Droga Redakcjo! 

Ostatnio sporo mówiło się o filmie „Ostatni dzień lata". Podobno zanim przyznano 
mu główną nagrodę w Wenecji, zdania krytyki co do jego wartości były podzielone. 
Zresztą i teraz ten film u nas nie jest oceniany jako arcydzieło. W jednym z numerów 
llma* przeczytałem o skandalicznym przyjęciu tego filmu przez publiczność war. 
szawską. Ktoś postulował wyświetlanie go w zamkniętych salach projekcyjnych dla 
wąskiego grona odbiorców. Dziękuję losowi, że te postulaty nie zostały jeszcze zreali- 
zowane, nie należę bowiem do znawców filmu i miałbym pewnie trudności z jego 
obejrzeniem. . 

Chciałbym za 'Waszym pośrednictwem gorąco podziękować za ten film jego reżyse- 
rowi, p. Tadeuszowi Konwickiemu. Nie zawaham się nazwać „Ostatniego dnia lata" 
filmem wielkim — „dlatego, że przekazuje on dużo prawdy o życiu. Film od początku 
do końca jest bardzo dramatyczny. Tragedia bohaterów jest przerażająca, tym bar- 
dziej, że znajduje ona potwierdzenie w życiu młodego pokolenia. Jednocześnie film 
zawiera wielki ładunek liryzmu. Sprzeciwiam się twierdzemiu, że film jest mało 
komunikatywny i powinien być przeznaczony dla znawców. Przeciwnie, w odróżnieniu 
ed „Domu — „Ostatni dzień lata" jest bardzo komunikatywny. Oby jak najwięcej ta- 
kich filmów można było oglądać na naszych ekranach. 

Przesyłam serdeczne pozdrowienia 


„Piękne dziewezęta — na ekrany!" II 


TEODOR HELMAN (Łódź) 


— jest jedną z kandydatek do tegorocznej nagrody „Oscara 
za kreację, jąką stworzyła w roli prostytutki Ginny w ame- 
rykańskim filmie reż. Vincente Minnelliogo, „Some Came 
Running" (Niektórzy przybyli biegiem), zreclizowanyni we- 
dług powieści Jamesa Jonesa. Je) partnerem jest Frank Si- 
natra. Mówi się o wysłaniu filmu na Jestiwa! do Cannes, 


Na ekranach kin radzieckich ukazał się łotewski film pt. „Nauris”, którego 
autor, Leonid Lejmanis, otrzymał trzecią nagrodę na wszechzwiązkowym 
konkursie na najlepszy scenariusz w 1956 roku. Był to plerwszy scenariusz 
Lejmanisa | jego pierwsza samodzielna praca reżyserska; przedtem był on 
drugim reżyserem w wytwórni /fySkieji IKFytyka podkreśla odrębność flimu, 
jego charakter narodowy. Na Łotwie obraz miał duże powodzenie. 


* 


Do Komitetu Nagród Łeminowskich przy Radzie Ministrów ZSRR zgłoszono 
następujące kandydatury zdziedziny fllmu: nagrody za grę — W. Andża- 
paridze, odtwórczyni roli tytułowej w gruzińskim filmie „Otarowa wdowi: 
P. Glebow — za rolę Grigorija Melechowa w „Cichym Donie* oraz M. Strauch 
— za odtworzenie 'postaci Lenina w „Opowieściach o Leninie*, Do nagród 
dla twórców fllmowych zgłoszono m. in. kandydatury — 8. Gerasimowa 
i A. Rapaporta za „Cichy Don" i A. Dowżenki za „Poemat o morzu”. Kan- 
dydatury wysunęły: Ministerstwo Kultury, Związek Zawodowy Pracowników 
Filmu ZSRR oraz wytwórnie filmowe. 


W Tel-Avivie odbyły się demonstracje przeciw austriackim fllmom. 
Felietonista wiedeńskiej gazety „Neues Oesterreich" pozwolił sobie przy 
tej okazji na kilka złośliwości, pisząc m. in.: 


„Czy doprawdy żyją jeszcze na świecie ludzie tak poważnie traktu- 
jący film austriacki, że aż organizują przeciw niemu demonstracje? 
W gruncie rzeczy jest to niespodziewany wyraz uznania dla nas, 
Austrlaków, zmęczonych rodzimymi filmami o miłosnych manewrach. 
Może rozgłos wokół tej sprawy pozwoli wreszcie usunąć to pożałow: 
nia godne przekonanie, że wszystko, co jest napisane lub powiedziane 
po niemiecku — pochodzi z Niemiec — 1 doprowadzi do tego, że prze- 
stanie się mylić Hitlera z „Sissi* graną przez Romy Schneider. 


ROMY SCHNEIDER 


Na małym zdjęciu popułarna „„Sissi* — (ta rola przyniosła jej światową sta- 
wę) w swym ostatnim, zrealizowanym we Francji filmie „Christine”, gdzie 
grała znów bardzo pasującą do jej typu urody rolę sentymentalnej piękności 
XIX w. W realizowanym obecnie przez reż. Rolfa Thiele (twórcę „Dziewczyny 
Rosemarie") — filmie „Ewa* (na zdjęciu większym) — Romy Schneider gra 
współczesną, pozbawioną złudzeń siedemnastoletnią dziewczynę. 


FRANCJA 


Doroczna nagroda im. 
Jean Vigo, ustanowło- 
na dla dzieł nowator- 
skich. choćby | nawet 
nierównych  artystycz- 
nie, została przyznana 
młodemu _ realizatorow! 
francuskiemu, Claude 
Chabrol, za jego pierw- 
szy pełnometrażowy 
film „Łe beau Serge” 
(Piękny Serge). Film 
ten ma być wyświetla- 
ny w Polsce, 


* 


W końcu stycznia br. 
odbyła się w atelier w 
Boulogne pod Paryżem 
konferencja prasowa na 
temat kryzysu kinema- 
tografii francuskie 
Konferencja została zor- 
ganizowana na żądanie 
bezrobotnych — filmo: 
ców francuskich, któ- 
rych liczba ostatnio 
niepokojąco się  po- 
większyła. w obradach 
brali czynny udział 
prezes Stowarzyszenia 
Autorów Filmowych — 
Renć Clair, prezes Sto- 
warzyszenia _ Francu- 
skich Aktorów. — Gó- 
rard Philipe oraz wielu 
wybitnych realizatorów 
m. in. Claude Autant- 
Lara, Leonide Moguy t 
Yves Clamp. 


ANGLIA 


Wytwórnia J. A. Rank 
Organisation zrezygno- 
wała z realizacji rewii 
filmowej _ „Gentelmen's 
Gentelmen*", którą miał 
reżyserować _ sławny 
tancerz amerykański — 
Gene Kelly. Powód: 
realizacja tego filmu 
byłaby zbyt kosztow! 
Gene Kelly otrzymał 
odszkodowanie w wy- 
sokości 75 tysięcy do- 
Jarów. 

* 


Alec Guinness, Ju- 
liette Greco 1 Maurice 
Chevalier zostali przy- 
jęci 2 lutego br. przez 
królową Elżbietę z 
okazji _ tradycyjnego 
„królewskiego _ przed- 
Stawienia", na którym 
wyświetlany był jeden 
z ostatnich fllmów Alec 
Guinnessa. 


NRF 


Zachodnioniemieckie 
wytwórnie _ fllimowe: 
„Arca-Film*, _„CCC- 
Film" i „Kurt Ulrich- 
Production" _ zaplano- 
wały jednocześnie rea- 
lizację trzech filmów 
pod identycznym tytu- 
łem „La _ Paloma 
Główną” atrakcją każ- 
dego z tych filmów ma 
być wykonanie głośni 
go tanga „La Paloma' 


* 
„Panik am Wochen- 
eńde* (Panika pod 
koniec tygodnia) — to 


tytuł jednego z plano- 
wanych filmów zachod- 
nioniemieckich. Temat 
zapowiada się interesu- 
jąco; pewnego dnia 
dozorca domu na naj 
ruchliwszej ulicy _wiel- 
kiego miasta znajduje 
w piwnicy niewypał. 
Podczas paniki, jaka 
wybucha po odkryciu 
bomby, reżyser chce 
ukazać prawdziwe cha- 
raktery niemieckich 
mieszczan, którzy za- 
pomnieli już o ostat- 
niej wojnie. 


KRS 


image 
et son 


żyser — aktor — producent 


jęcie pochodzi z realizacji westernu „One Eyed Jacks' 
— jak już informowaliśmy — jest debiutem reżyserskim Marlona Bran 


(Jednooki Jac 


ks, 


ra on tu również jedną z głównych ról t jest producentem tego filmu 


trzydziestoletni uzdolniony 


l ambitny aktor ma nie mniejsze ambicje 


erskte. Brando powiedział, iż chce zrealizować obraz nieustępujący po- 


m nójlepszym klasycznym westernom. 


We wrześniu ub. roku ówczesny pa- 
larcha Wenecji, a obecny papież Jan 
XIN, miał się wyrazić wychodząc z 
„Nie należy przejmować się tym, że 
1 filmy dobre 1 złe, dzieła moralne 
mniej moralne, ponieważ walory sztu- 
I są nieodłączne od jej niedoskonało- 
cl, : 

Na jednym z ostatnich spotkań fll- 
owców francuskich z „czynnikami ofi- 
jalnymi" — Renć Clair wystąpił ostro 
"obronie interesów twórców. Przypo- 
lnając, że fllm „aby żyć, musi być 
jolny* 1 ostrzegając przed wyczynami 
enzury — Clair powiedział: „...dziwne 
jyda się, Jeżeli w tej dziedzinie będzie- 
y mniej tolerancyjni niż patriarcha 
/enecji...'" 


prywatnego życia gwiazd 


RUGI SYN MARINY VLADY 


— Pierre — urodził się 
tygod. 


CSR — 
WĘGRY 


Niedawno ukończono re- 
alizację pierwszego tllmu 


słowacko - węgiersk 
Jest to komedia „Pa! 
św. Piotra”, oparta o 
wieść M. Mikszótha. 

haterem* tego filmu 
czerwony parasol, w 
rego rączce ukryto 

opiewający na wielką 
mę pieniędzy 


przed kilkoma 
niami. Pierwszy sy! 
popularnej 
lgor, mu ponad 
lata. Marina 
jei mąż Robert Ho: 
toboje na 


marca 
zację 
Obecnie Robert Ho: 
—jak już 
śmy — gra z 
Tiller w obrazie 
Ji chez les 
(Draka wśród kobi 


iego 
asol 
po- 
„Bo- 
jest 
Któ- 
czek 
su- 


m tej 


aktorki — 


dwa 


Vlady i 


sein 


zdjęciu) — 
mają zamiar w połowie 
rozpocząć reali- 
wspólnego filmu. 


„ssein 


informowali- 
Nadją 
„Rifi- 
femmes* 


tet). 


STO SIEDEMNA STY 
FILM JOHNA FORDA 


(OD STAŁEGO KORESPONDENTA) 


he Last Hurrah* (Ostatnie „huraw), sto siedemnasty fllm w ponad czterdziestolctniej 

karierze amerykańskiego reżysera Johna Forda — otrzymał nagrodę krytyki nowojor. 
21 (skiej, a we Francji był na ogół również ciepło przyjęty przez recenzentów, którzy twier- 
dzili, że od wielu miesięcy nie było w Paryżu tak dobrego filmu amerykańskiego, To ostatnie 
może i prawda, ale wyróżnienie nowojorskich krytyków wydaje się niezrozumiale, chyba, że się 
je uzna za kurtuazję wobec zasłużonego reżysera. A może temat | jego różne subtelności 
mocniej przemawiają do widza amerykańskiego niż europejskiego. 

Jvst to satyra polityczna, satyra na akcję wyborczą w niedużym mieście amerykańskim. 
Wokół wyborów burmistrza tego miasta rozpętuje się wielką akcję propagandową z użyciem 
wszystkich niewybrednych środków amerykańskiej reklamy. Z nicobliczalnego kaprysu wy- 
borców — ten, który miał prawie pewne szanse, przepada. Fllm nie jest zły, ma kilka scen 
bardzo zabawnych, satyra polityczna jest dość śmiała, a odsłonięcie całego ukrytego me- 
chanizmu wyborczego — interesujące. W ogóle wszystko jest tu solidne, 
dzo siaroświeckie, akademickie, przeciętne, 


Miłą parę młodych w tym filmie tworzą: Dianne Foster i Jeffrey Hunter 


„wielki niemowa* przemówił głosem Al Jolsona" (zdjęcie 
pierwszego na świecie filmu dźwiękowego „Spiewak jazzu”) 


Ik JAJA 
IELANIKI 


inęło już wiele lat od chwili, gdy 
„wielki niemowa” przemówił z 
ekranu głosem Murzyna, Al Jolso- 
na, śpiewającego piosenkę „Sonny 
boy”. Dla mojego średniego poko- 
lenia jest to wspomnienie miłe choć mgliste, 
ale dla pokolenia „Stodoły”, „Piwnicy” czy 
„Chatki Puchatków” — to już czasy zamierz- 
chłe. „Film był zawsze dźwiękowy” — twier- 
dzą z pewnością siebie dziewczęta w kolo- 
rowych pończochach. „Przecież film był zaw- 
sze panoramiczny i stereofoniczny” — twier- 


<zdjęcie z fran- 


jzek z rozwojem sztuki?« 


techniki filmowej — szeroki ekran, stereofo- 


euskiego filmu panoramicznego „Nieznośna dziewczyna”) 


nia — ma zwią: 


meczy rozwój 


s 


dzić będą z pełnym poczuciem wyższości 
córki kolorowych pończoch. „Przecież filmu 
nigdy nie było, a zawsze była kolorowa, ci- 
neramiczna czy circaramiczna telewizja” — 
powiedzą niechybnie wnuki. 

Któż poza zawodowymi filmowcami i hi- 
storykami sztuki filmowej pamięta jeszcze 
namiętne spory między zwolennikami i prze- 
ciwnikami dźwięku. Jakże długo bronił się 
przed użyciem dźwięku wielki Chaplin, za- 
nim usłyszeliśmy go po raz pierwszy Śpie- 
wającego „Titinę”. Jakże namiętnie zwalczał 
dźwięk Pudowkin, by później w swoim „De- 
zerterze” czynić próby twórczego zastoso- 
wania go. | 

A tymczasem życie toczyło się dalej i ga- 
dający ekran z czarno-białego stał się kolo- 
rowy. Jeszcze trochę wysiłku techników — 
t narodziła się stereofonia i panorama. Tro- 
chę inwencji i mamy „cineramę”. Brukselska 
wystawa przynosi circaramę; nie wystarczy 
patrzeć przed siebie i rozglądać się w prawo 
iw lewo — ale na wzór starosłowiańskiego 
Światowida należy patrzeć na cztery strony 
świata kręcąc się na obrotowym krzesełku. 
Ekran otacza nas ze wszystkich stron. 


świata”, stanowiące skrzyżowanie prymityw- 
nego fotoplastikonu z najbardziej wyrafino- 
waną techniką? 

Niektórzy utrzymują, że właśnie dziś, 
w epoce rozwoju techniki filmowej, należa- 
łoby wrócić do starych” tradycji i metod 
sztuki filmowej z okresu jej lat dziecin- 
nych — poszukiwań Kuleszowa i klasyków 
radzieckich, do zmagań Dźigi Wiertowa, do 
sposobów widzenia świata Flaherty'ego, do 
sposobów słyszenia świata w całej jego róż- 
norodności przez dokumentalistów brytyj- 
skich, do poezji i fantastyki Claira — które to 
sprawy mogą się wydać staroświeckie, a od 
których zaczął się przecież rozwój sztuki 
filmowej. 

Twierdzenie takie spotyka się ze wzrusze- 
niem ramion. Wtórny infantylizm? Panora- 
mai cinerama jest faktem; jak to się mówi — 
rozpędzonego koła historii nic nie zatrzyma. 
A poza tym Ameryka miała już w 1956 roku 
35 milionów telewizorów, za parę lat i nasz 
kraj będzie pokryty siecią stacji telewizyj- 
nych. Czyż upieranie się przy sprawach sztu- 
ki filmowej nie stanie się anachronizmęm? 

Zwolennicy tradycji z myszką zdają sobie 


Końcowa scena filmu „Życie jest piękne", zrealizowanego przez autora artykułu, 


Tadeusz: 
znaczon; 


Gotowi jestęśmy zachwycać się wspaniałym 
rozwojem techniki filmowej — jak dziecko, 
które dostaje do rąk coraz to bardziej kolo- 
rową zabawkę. I tylko bardzo nudni ludzie 
zastanawiają się, czy rozwój techniki ma 
związek z rozwojem sztuki? Czy już wszyst- 
kie problemy artystyczne — związane ko- 
leżno z okresem filmu niemego, dźwiękowe- 
go, kolorowego, panoramicznego — zostały 
broń Boże rozstrzygnięte? Czy istotnie nie po- 
zostało nic innego jak produkować giyantyc: 
ne monstra w rodzaju „Siedmiu cudów 


Makarczyńskiego. Film został w ostatnich tygodniach dwukrotnie od- 
nagrodą Polskiej Kr; 


jyki Filmowej i nagrodą festiwalu w Oberhausen 


z tego sprawę; oni też czytają gazety. Myślą 
jednak, że z tych staroświeckich form pow- 
stać mogą formy najbardziej nowoczesne, 
które zdecydują, jaka będzie panorama, ci- 
nerama, a również i telewizja. 

Myślą oni, że film to nie tylko niania, 
opowiadająca mniej lub więcej zręcznie ba- 
jeczki na coraz to szerszym ekranie, ale 
i sztuka rządząca się odrębnymi prawami 
i że obowiązkiem jest te prawa poznać 
i wzbogacać. 

TADEUSZ MAKARCZYŃSKI 


PRZED. TELEWIZOREM? 


czy 


Widmo telewizji krąży po Europie i nie tylko po Europie, spędzając 
sen z powiek filmowcom. Zawitało i do nas. Jeszcze niezbyt groźne, 
ale czas zastanowić się nad sprawą. 


PUSTOSZEJĄ SALE KINOWE 


Przekonanie, że film jest sztu- 
ką najbardziej masową, nie po- 
dlegające do niedawna dyskusji, 
zostało poważnie zachwiane. Pu- 
bliczność kinowa USA zmniej- 
szyła się na przestrzeni lat 1946— 
1957 z 80 milionów widzów ty- 
godniowo do — 40 milionów. 
Analogiczna sytuacja powstała i 
w innym kraju o tak potężnie 
rozwiniętej telewizji — Anglii, 
gdzie w ciągu tego samego okre- 
su frekwencja w kinach zmalała 
o 40 procent. Mieszkańcy Wysp 
Brytyjskich przebywają tygod- 
niowo 54 miliony godzin w ki- 
nie, a 260 milionów — przed 
ekranami telewizyjnymi. 

Pierwsze symptomy tego same- 
go zjawiska widoczne są już 
zresztą i w Polsce. W czasie kil- 
kudniowego wyświetlania filmu 
„Kości rzucone* w warszawskim 
kinie „Palladium* nastąpił nagle 
gwałtowny spadek frekwencji. 
Przyczyną było — jak się okaza- 
ło — pokazanie filmu w progra- 
mie telewizyjnym. 

Po raz pierwszy mamy więc 
i my do czynienia ze zjawiskiem 
odpływu widzów z sal kinowych. 
Proces ten będzie trwał nadal 
i będzie się nasilał. Wzrastająca 
popularność magicznego ekrani- 
ku każe zastanowić się nad dal- 
szymi istotnymi następstwami. 


WIELKA SZANSA KULTURY 


W ciągu najbliższych kilku lat 
ulegnie poważnej reorganizacji 
codzienne życie setek tysięcy lu- 
dzi w Polsce. Przykuci do mie- 
szkań, w których stoją „Wisły” 
czy „Belwedery", zostaną ska- 
„zani na wielogodzinny, wypełnia- 
jący większość ich wolnego cza- 
su, program telewizyjny. Zacznie 
on coraz silniej kształtować ich 
gusty i smak, wyrabiać nawyki 


i upodobania, słowem — stanie 
się ich nauczycielem i wycho- 
wawcą 


Nie istniał dotychczas środek 
o tak kolosalnej sile oddziały- 
wania na psychikę ludzką jak 
telewizja. Stwarza to, szczególnie 
w naszych,  nieskrępowanych 
przymusami komercyjnymi wa- 
runkach, szansę przekształcenia 
telewizji w najbardziej masowy 
instrument wiedzy i kultury. 
Masowość ta pod żadnym jed- 
nak pozorem nie może przybrać 
form, jakich domagają się nie- 
które czasopisma amerykańskie 


(np. „Television Age") pisząc: 
„Głównym celem telewizji nie 
jest wychowywanie, uczenie i 


kształcenie gustu odbiorców, lecz 
odpowiadanie zapotrzebowaniom 
audytorium na tym poziomie, na 
jakim ono się znajduje". 


CO DLA KINA? 
CO DLA TELEWIZJI? 


Jak potoczą się więc losy tele- 
wizji i kina? 

W odpowiedzi na ankietę Mo- 
nachijskiego Instytutu Telewizji— 
większość telewidzów zachodnio- 
niemieckich wypowiedziała się 
za operami, operetkami, repor- 
tażami z podróży, filmami fabu- 
larnymi i programami estrado- 
wymi. Podobne wymagania px 
stawiliby zapewne i polscy w; 
dzowie. Czy jednak specjalizac. 
telewizji powinna iść wyłącznie 
w kierunku czystej rozrywki, a 
filmu — jak tego chcą krytycy 
zachodni — ambitnej sztuki? 

Oczywiste jest, że wraz z roz- 
szerzaniem się zasięgu telewizji, a 
tym samym docieraniem do bar- 
dzo szerokich i zróżnicowanych 
warstw społeczeństwa, jej dewi- 
zą musi być przystępność. Czy 
oznacza to, że program telewi- 
zyjny ma stać się mniej ambitny 
i zaspokajać wymagania naj- 
mniej wybrednych widzów, że 
telewizja powinna ograniczać się 
do popularyzowania ma- 
sowej sztuki, a zrezygnować z 
własnej ambitnej twórczości ar- 
tystycznej? Czy, powracając do 
spraw filmu, istnieje grupa dzieł 
wartościowych np. „Raszomon*, 
których demonstrowanie w tele- 
wizji byłoby bez sensu? Wątpli- 
wości takie można by mnożyć. 

Wydaje się, że w naszych kon- 
kretnych warunkach, odmiennych 
przecież od zachodnich, jest w te- 
lewizji miejsce zarówno na upo- 
wszechnianie, jak i na tworze- 
nie sztuki ambitnej. Wymagałoby 
to — być może — zróżnicowania 
programu telewizyjnego i wpro- 
wadzenie, na wzór „Polskiego 
Radia", programu I, II i III. Jest 
to — rzecz jasna — sprawa przy- 
szłości. 

Co oferowałoby w takim razie 
kino swoim widzom? Prawdo- 
podobnie — z jednej strony — 
realizowane z rozmachem filmy. 
widowiskowe, szeroko, _ bądź 
zmiennoekranowe, z drugiej — 
filmy eksperymentalne, trudne, 
grupujące publiczność podobną 
do dzisiejszej publiczności tea- 
tralnej, 


SZTUKA FILMOWA 
I SZTUKA TELEWIZYJNA 


Spory, czy telewizja jest sztuką, 
czy jedynie reproduktorem, czy 
film zostanie kiedyś wchłonięty 
przez nią czy też nie — są dzi- 
siaj nieistotne. Istnieją możli- 
wości, by film i telewizja współ- 
zawodniczyły ze sobą pokojowo. 
Film rozporządza przecież wła- 
snymi, bogatymi i wcale jeszcze 
w pełni niewykorzystanymi środ- 
kami wyrazu (montażem, odręb- 
ną  dramaturgią. możliwościami 
komponowania barw, niestandar- 
towymi ekranami), telewizja — 
opierając się na starych trady- 
cjach teatru — wzbogaca je ele- 
mentami filmowymi (zmiany pla- 
nów) i stwarza, przede wszyst- 
kim poprzez całkowite wykorzy- 
stanie aktora, tę specyficzną dla 
niej intymność,  kameralność, 
bezpośredniość. Idzie więc tylko 
o to — jakie treści przyoblecze 


się w te formy. Że są one wy- 
mienne i przez to korzystne dla 
obu partnerów — świadczą cho- 
ciażby głośne przeróbki sztuk te- 
lewizyjnych na ekran kinowy, 
takich jak „Martyć czy „Dwu- 
nastu gniewnych ludzi". 


NOWOŚĆ: FILM TELEWIZYJNY 


Mówiliśmy dotychczas o tele- 
wieji i filmie czystym, filmie 
kinowym. Powstał jednak i roz- 
wija się, szczególnie w krajach 
rozporządzających rozbudowaną 
telewizją (USA, Anglia, Włochy), 
a zaczyna wyrastać i u nas — 
film telewizyjny, gatunek zupeł- 
nie nowy, poniekąd rządzący się 
własnymi prawami, którego pro- 
dukcja osiąga dziś na Zachodzie 
zawrotne ilości. Ale to już inna 
sprawa, do której jeszcze powró- 
cimy. 

STANISŁAW JANICKI 


Ogłoszony przez Telewizję Warszawa konkurs na zdjęcie z ekranu tejewizyj- 
nego dał wiele ciekawego materiału. Jurorzy mieli nie lada kłopot z przy- 
znaniem nagród. prezentujemy kilka nagrodzonych na konkursie zdjęć 


1 nagrod: 


leksander Kostoczko (IV nagroda), 


taki telewizyjnych. Autorzy — Jerzy 
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1 aktorzy składają oświadczenia, wygłaszają 
exposć. Oto co za naszym pośrednictwem ma 
do powiedzenia swym widzom Montgomer: 
CIift („Stazione termini*, „Samotne serca”, 
„Stąd do wieczności”, „Młode lwy"), znany 
aktor amerykański, który dopiero w wieku 
lat trzydziestu rozpoczął błyskawiczną karie- 
rę. CIift, podobnie jak Dean, uchodzi za 
„zbuntowanego młodzieńca", samotnika, ule- 
gającego nieokreślonym nastrojom klęski. Oto, 
co sam o tym mówi: 


Montgomery Cift w filmie „Samotne serca 


AMERYKAŃSKIE 
PREMIERY 
NA NASZYCH 
EKRANACH 


WINCHESTER 73 — to nie tylko nazwa broni, ale również 
tytuł świetnego westernu. Fascynująca fabula, dynamiczne 
tempo, rozmach inscenizacji | przystojni mężczyźni — oto 
najważniejsze cechy tego obrazu. Sympatycy fllmów kowbo) 


skich na pewno nie opuszczą premiery. „Koniki* do dziel 


„Kim jestem? 

Nie jestem — nie powtarzajcie te- 
go cłągle — członkiem „beat genera- 
tlon". Nie jestem jednym z amery- 
kuńskich „młodych gniewnych lu- 
dzi”. 

Nie protestuję przeciw czasom, w 
których żyję, przeciw swemu poko- 
lentu, powołaniu, zawodowi. 

Lubię grać. Lubię to, co robię. Lu- 
bię filmy, telewizję, scenę. 

Lubię sztukę współczesną i sztukę 
klasyczną. Nie jestem ani młodym, 
uni starym, ant zmęczonym, ani też 
vuntownikiem. . 

Jestem wykonawcą, który próbuje 
jak najlepiej odtworzyć fragment ży- 
cia na ekranie, który ma nadzieję, że 
widzów to zainteresuje, zabawi, a 
nawet — jeżeli takie było założenie 
— uczyni lepszymi. 


psychologiczny z życia aktorki 
STKO O EWIE. Gra tu jedna 
czesnych — Bette Davis, 


Czytam teksty sztuk, by znaleźć 
dobre role na scenę. Czytam także 
scenariusze, by znaleść dobre role 
filmowe. Nie ulegam ani zewnętrz- 
nym, ani wewnętrznym nastrojom, 
nie jestem „obiektywistą" czy „su- 
biektywistą", nie jestem  samotni- 
kiem, nie lubię zależeć od kogoś. 

Jestem aktorem. 

Kiedy odtwarzam jakąś rolę w ftl- 
imie — poświęcam się tej pracy cał- 
kowicie. Granie przychodzi ml z ła- 
twością, ale jest ono dla mnie czymś 
więcej niż ulubionym zajęciem. 
Skupiam się nad tym, co robię. 

Uważam, że łatwiej tak pracować. 
Niektórym zdaje się, że jestem zam- 
knięty w sobłe. Jestem podczas pra- 
cy skupiony, ponieważ nie mam w 
tej chwili nic więcej do powiedze- 
nia ponad to, co chcę oddać poprzez 
odtwarzaną postać. 


— Joseph Mankiewicz — wy 
di talentu: będzie ti 
J pt. WSZY- 
ktorek wspól: 
Anne Baxter. 


a nie zachwyci ta ekranizacja SNIE- 
DZARO. Ale widzowie sięgną z pewnością po 
książki wielkievo pisarza. Film ma ciekawą obsadę aktorską 
z Gregory Pecklem, Susan Hayward |, niestety, nieobecną na 
naszym zdjęciu Avą Gardner, która odtwarza postać Cynthli 


1 to zdjęcie pochodzi z filmu 
motne serca". Clifl w rozmowie ze 
swoją partnerką, Dorothy Hart 


Tych, którzy oczekują od swych 
hollywoodzkich bożyszcz blichtru, po- 
kazowej błyskotliwości, rozczarowuję 
Unikam przyjęć z obowiązkowym 
udziałem hollywoodzkich gwiazdek, 
unikam dziennikarzy i fotoreporte- 
rów. TH 

Szukam towarzystwa ludzi mą- 
arych, reprezentujących jakieś Idee. 
Dlatego też znam więcej pisarzy niż 
aktorów, więcej reżyserów niż pro- 
ducentów 

Wymagam od siebie doskonałości, 
ponieważ uważam, że to jedyny spo- 
sób, żeby to — co się robi — robić 
dobrze”. 


NA WSCHÓD OD EDENU — t 


BULWAR 


ACHODZĄC| 


Ilim Ell Kazana z James Deanem, wedluE REKORD ANN| 
opowieści Johna Steinbecka. Warto pójść | zobaczyć (poza tym kupić tę muzycznej 


książkę wydaną ostatnio przez PIW). 


Na zdjęciu: 


50 SŁOŃCA — to jeden z najwybitniejszych powo- 
jennych filmów amerykańskich. Jego twórca, Bllly Wilder, umieścił akcję 
w środowisku filmowym Hollywoodu. 


Na czele fascynującej obsady stoją: 
William Holden, Gloria Swanson i Erich von Stroheim (wszyscy na zdjęciu). 


PORTLAND 
MASON 


chce iść 
w ślady ojca 


ziewięcioletnia córka znanego aktora Jamesa 
D Masona (.Niepotrzebni mogą odejść”, „Sió- 
dma zasłona”), Portland, na pytanie czy 
chciałaby w przyszłości zostać drugą Brigitte Bar- 
dot — odpowiada: „Tak, ale moje włosy nie są 
wystarczająco długie". z 

Portland pragnie być równie sławna, a jej ma- 
rzeniem jest aktorstwo. Na razie jednak pilnie się 
uczy. Codziennie po południu — nauka tańca, co 
sobotę — zajęcia w szkole dramatycznej. Portland 
występuje w wielu przedstawieniach szkolnych. 
Grała także epizodyczną rólkę w filmie „Męż- 
Czyzna w szarym flanelowym ubraniu", Jej pa 
nerami byli wówczas: Gregory Peck i Jennifer Jo- 
nes. 

Drvsą pasją Portland jest malarstwo. Namięt- 
ność tę odziedziczyła po ojcu — podobno równie 
świetnym malarzu co i aktorze, Najczęstszymi mo- 
delami Portland są jej psy | koty, których zresztą 
pełno w domu państwa Maso. 


yli 


James Mason | Portland wjeżdżają w bramę 
Hollywoodu, okazując przepustkę wartownikowi 


Portland nauczyła się pływać mając zaledwie 
rok, szaleje za audycjami telewizyjnymi i... pisze 
powieść. „Napisałam już trzy strony. Jest to po- 
wieść o dwóch dziewczynkach, które mieszkają 
w pewnym mieście na Dzikim Zachodzie. Będzie 
tam też kilka morderstw*" 

Mamy jednak nadzieję, że uda się pamnie Ma- 
son nie napisać tej powieści, nie malować | nie 
grać, a być normalnym dzieckiem. 


— to przyklad fllmu widowiskowego, opartego na komedii 
„Berlina. Bogactwo wystawy, świetne partie muzyczne i wo- 


słynny James Dean.  kalne utrzymane są w konwencji operetkowej. Nie brakuje Buffallo Billa. 


ez Gene Kelly nie byłoby filmu tanecznego, 1 hex Jego najlepszego (limu 
ZAPROSZENIE DO TAŃCA — widzowie straciliby dużo, (Na zdjęciu Gene 
Kelly w scenie, w kiórej normalne zdjęcia filmowe polączono z techniką 
lilmu rysunkowego). Film teh wypełmi lukę repertuarową w tym gatunku. 
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Żyjmy 
dłużej! 


W piśmie „Żyjmy dłużej'* znaleźli 
śmy taką informację: 

Co robić, by zachować Jai naj- 
dłużej młodość i urodę? Na pytanie 
to, postawione przez francuski ty- 


godnik „Express* w specjalnej an- 
kiecie, wypowiedziały się między in- 
nymi 1 popularne gwiazdy tllmu 
francuskiego. 

SIMONE SIMON twierdzi; wygiąd 
kobiety zależy w dużej mierze od 
sposobu trzymania się. Trzeba się 
trzymać bardzo prosto, gdyż niezna- 
czne nawet zgarbienie się znacznie 
postarza kobietę. W każdej sytuacji 
pamiętam, by się prosto trzymać, 
choć wiąże się to u mnie z fizycz- 
nym bólem. Ponadto ta żelazna dy- 
scyplina sprawia mi dodatkową trud- 
ność: lenistwo hamuje mnie w wie- 
lu sprawach, nawet w pójściu... na 
randkę z ukochanym mężczyzną. 


MICHELE MORGAN dba przede 
wszystkim o zdrowie. Nie można być 
piękną, jeżeli się nie jest zdrową — 
Oto jej dewiza. Cera, wyraz oczu, 
dobra linia, wszystko związane jest 
z samopoczuciem, a to znów zależy 
od zdrowia. Co pewien czas, regular- 
nie, Michdle odwiedza lekarzy. „Sa- 
ma sobie przepisuje dietę. Jada ma- 
ło pieczywa, a płynów używa tylko 
podczas posiłków. No, | przyznaje 
się, że śpl zawsze z lekko uniesio- 
nymi nogami — podkłada pod nie 
wałek. 

MICHELINE PRESLE dba o swoje 
nerwy. Nie uprawia żadnych spor- 
tów, bo pochłaniają wiele czasu, a 
Micheline wciąż kręci. Przeznacza 
więc 15 minut dziennie na gimnasty- 
kę. Specjalną wagę przywiązuje do 
ćwiczeń dróg oddechowych. To uspo- 
kaja jej nerwy 1 podobno dobrze 
wpływa na struny głosowe. Gdy 


MICHELE MORGAN 


MICHELINE PRESLE 


zbytnio uciska ją pasek u spódnicy, 
jest to dla niej sygnał, że należy 
ograniczyć jedzenie. Przechodzi na 
parę dni na owoce i mleko, unika 
pieczywa | tłuszczów. 


We wstępnych napisach do najnow- 
szego fllmu reż. Jana Rybkowskie- 
go. „Ostatni strzał”, znajduje się 
zastrzeżenie (po raz pierwszy po woj- 
nie w polskim filmie), że postacie 
4 zdarzenia przedstawione na filmie 
są wymyślone 4 nie mają nie wspól- 
nego z rzeczywistością. 

W filmie występuje między 'tnny- 
mi milicjant nazwiskiem Giżycki — 
1 wobec tego niektórzy twierdzą, iż 
owo zastrzeżenie ma' zastosowanie 
tylko t wyłącznie do znanego kryty- 
ka filmowego, Jerzego Giżyckiego. 


KIEDY — GDZIE INDZIEJ? 


W krakowskim „Dzienniku Pol- 
skim* ukazał się list jednego z czy- 
telników, pana St. Junikiewicza, któ- 
ry pisze między innymi: 

„Od dłuższego czasu na łamach 
Waszego pisma i innych plsm toczy- 
ła się 1 toczy walka o przyznanie 
właściwego miejsca filmom  doku- 
mentalnym i oświatowym w rozpow- 
szechnianiu na terenie naszego kri 


ju. Dzięki tej walce zrobiono krok 
naprzód dołączając do niektórych 
tllmów dodatki dokumentalne. Tstnia- 
ło w Krakowie do roku 1956 kino 
aktualności przy ul. Batorego, które 
Okręgowy Zarząd Kin z niewiado- 
mych przyczyn zlikwidował... 
Jednak znalazł się ktoś, kto o tego 
typu kinie pomyślał. Jest nim spół- 
dzielnia pracy „FILMOTECHNIKA*, 


młoda placówka, przejawiająca dużą 
żywotność, Nam, kinomanom, zrobiła 
wspaniały prezent gwiazdkowy — jak 
to nodało jedno z pism krakowskich 
1 otworzyła od dawna potrzebne ki- 
no aktualności przy ul. Franciszkań- 
skiej 1%. 

Kraków wyprzedził więc Warsza- 
wę, ma już kino aktualności. A kie- 
dy — gdzie indziej? 


Kto 
ma pisać? 


Inspektor Naczelnej Izby Kon- 
troli, po swej wizycie w Łodzi. 
w Wytwórni Filmów Oświato- 
wych, zalecił dyrekcji WFO, by 
odstąpiono od zwyczaju opraco- 
wywania tekstów komentarza do 
filmów przez reżyserów. Niechaj 
teksty piszą literaci, wtedy I sa- 
me teksty, i filmy staną się lep- 
sze. 

Jak zalecił, tak się stało. Bieda 
tylko z tym, że literaci uważając 
najwidoczniej stawki WFO za 
zbyt niskie nie chcą pisać, a re- 
żyserzy — nie mogą. Jakie są 
skutki? Filmy wieli reżyserów 
(Stara, Domalewskiego, Kokcsza, 
Jaskólskiej) czekają tygodniami 
na tekst komentarza, opóźnia się 
ich ukazanie na ekranach... 

Organizacja twórców w WFO 
(oddział SPATIF) zaalarmowała 
już w tej sprawie Zarząd Głów- 
ny SPATIF, prosząc o interwen- 
cję — nowy system bowiem nie 
zdaje egzaminu życiowego. 

W. Z. 


Mała rzecz, 
a wstyd 


Pierwszy tegoroczny 
ważnego pisma francuskiego „Ca- 
hiers du Cintma* poświęcony jest 
niemal w całości pamięci niedawno 
zmarłego redaktora tego pisma, wy- 
bitnego krytyka, Andrć Bazin: 

O pracy Bazina i jego zasługach 
piszą liczni twórcy 1 krytycy filmo- 
wi świata, tacy jak Juan Antonio 
Bardem. Robert Bresson, Luis Bu- 
nuel, Jean Cocteau, Federico Felli- 
ni, Abel Gance, Jean Renoir, Alber- 
to Lattuada.. Wspomnienie poświę- 
cone Bazinowi opublikował w tym 
numerze również polski krytyk, Je- 
rzy Płażewski. 

Jedno jest ciekawe: Jean Renoir 
na przykład cytuje Musseta, Geor- 
ges Sadoul cytuje Jeana Renoira, 
Jean Cocteau cytuje Roberta Bresso- 
na, natomiast Jerzy Płażewski w 
swym artykule cytuje dwukrotnie... 
siebie samego. 


numer po- 


3 Ó» 

EJ 

ź TETENAL-PHOTOWERK 
WALTER ORABIO 0.6. 

5 orta gachert towar 

z 

E 

Li 

5 

z 4n den 

a, BROSVETNI PILE 

w Żayoda Za Solski in Powoni Pila Y 

Ljubiiani o * 

cy POOL CER 

= 

>) 

x 

z i 

E 

E 

z 


OMYŁKA 


„FILM*, otworzyliśmy kopertę i prze- 
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Machinalnie, widząc w adresie słowo 
czytaliśmy nagłówek listu: 

„Sehr geehrter Herr Direktor Babice!" 

(Wielce Szanowny, Panie Dyrektorze Babic!) 

Ponieważ nie ma u nas dyrektora Babica, przyjrzeliśmy się zdziwieni — 
najpierw adresowi na blankiecie, Brzmi: 

An den Prosvetnt Film 

Liubliana 

Polen 
co znaczy: 

Do Filmu, Oświatowego 


Potem obejrzeliśmy uważnie kopertę. 

Nasza wrodzona domyślność pozwoliła nam dojść do wniosku, że Ljubljana 
nie leży w Polsce, lecz w Jugosławii i że nadawcy w zachodnich Niemczech 
mylą te kraje. Nic dziwnego — niektórzy byli przecież w charakterze nie- 
proszonych gości i w Polsce, t w Jugosławii. 


0d Karola Baranieckiego z Łodzi otrzymaliśmy Jist następującej treści: 

„W związku z notatką „Humor jest!" zamieszczoną w pierwszym numerze 
z br. Waszego tygodnika wyjaśniam, że rysunek „Filmowa przeróbka złota 
na..** z albumiku „Rewia Karuzeli* jest przedrukiem z 4 numeru „Karu- 
zel" z 27 lutego 1957 r. Rysunek ten dotyczy tylko t wyłącznie filmowców 
robiących „bigos” £ deficyt w kinematografii polskiej w „epoce kultu i wy- 
paczeń”, a nie twórców filmowych odnoszących sukcesy artystyczne i fi- 
nansowe. 

Proszę o wydrukowanie niniejszego wyjaśnienia w najbliższym numerze 
tygodnika „Film*. 


Z poważaniem 
Karol Baraniecki 


NASZYM ZDANIEM jeżeli satyryk piętnuje to, co złe — dobrze; jeżeli zać 
Er do jego rysunków dodawać wyjaśnienia, jak powyższe — znacznie 
jorzej. 
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PIERWSZE NA ŚWIECIE 
TELEKINO 


zwartek, 23 lutego 1939 roku przej- 

dzie niewątpliwie do historii filmu, 
stanowiąc w jego rozwoju datę 

równie ważną jak pierwszy pokaz 

braci Lumiere czy premiera „talkie* 

z Al Jolsonem w Nowym Jorku. Dnia tego 
połączenie telewizji z kinem stało się faktem 
dokonanym i to w normalnej eksploatacji 
handlowej. Historyczne wydarzenie miało 
miejsce w dwóch londyńskich kinach, „The 
Tatler* i „Marble Arch Pavillion", z okazji 
meczu bokserskiego Eryka Boona Artura 
Danahara o mistrzostwo wagi lekkiej. Mr. Si- 
dney Hull, finansista i impresario bokserski, 
zawarł układ z B. B. C. i spółką „Gaumont 
British*, na mocy którego mecz był w obu 
kinach transmitowany przy pomocy telewizji, 
Transmisji dokonano przy pomocy apara- 
tów systemu Bairda, a technicznemu dyrek- 
torowi spółki „Baird and Co.*, kapitanowi 
Westowi, przypadł zaszczyt przeprowadzenia 
pierwszego telekinowego seansu, Obraz udało 
się uzyskać w wymiarze czterech na pięć 
metrów, co jeszcze niedawno było nieosiągał- 
nym marzeniem. Przed trzema miesiącami, 
przed pokazem w „Marble Arch Pavillion", 


Zawiadamiamy Czytelników, iż 


LUTY 


maksymalna szerokość ekranu wynosiła trzy, 
metry, a w roku 1938 — tylko dwa. Kapitan 
West zapowiada, że w najbliższej przyszłości 
ekran będzie mieć siedem metrów, co natu- 
ralnie ułatwi urządzenia transmisji telewizyj- 
nych w kinach, 

Wysokie ceny biletów nie odstraszyły pu- 
bliczności i duża sala kina „Marble Arch Pa- 
villion" była szczelnie wypełniona. Ekran był 
wprawdzie wystarczająco duży, ale zawieszo- 
ny zbyt nisko, tak że od czasu do czasu gło- 
wy widzów, a zwłaszcza damskie kapelusze, 
przesłaniały obraz. Mankamentem seansu bylo 
umieszczenie aparatu telewizyjnego zbyt bli- 
sko ekranu. Sam aparat wyglądał jak Marsja- 
nin z powieści Wellsa „Wojna światów* — 
czarny, o kwadratowych kształtach, uzbrojony 
w wielką ilość rur i gałek. Wizję i dźwięk 
poprawia się, względnie nastawia przy pomo- 
cy dwudziestu ośmiu regulatorów. Dwóch 
wykwalifikowanych techników  celebrowało 
z wielką precyzją przy transmisji meczu. 

Obraz na ekranie nie był doskonały, a nie 
wszystko na seansie telekinowym szło skła- 
dnie jak w zegarku. Zdaniem fachowców — 
oślepiająco jasno oświetlony ring bokserski 


był trudnym obiektem do transmitowania 
drogą telewizji. Od czasu do czasu obraz tra- 
cił ostrość, zacierał się, a koło białych swe- 
trów pomocników bokserów tworzyły się 
świetlne aureole. Dużo kłopotów sprawiał 
również biały ręcznik rzucając odblask. na 
ekran, promieniując i zamazując inne frag- 
menty ekranu. Te niespodzianki nie były jed- 
nak ani tak poważne, ani tak nieznośne, by 
odebrać widzom przejęcie się atmosferą wal- 
ki. Cztery czy pięć razy w trakcie meczu 
obraz na ułamek sekundy zupełnie znikł, 
rozkładając się na szybko wirujące białe 
i czarne pasy. Wszystkie te jednak niedociąg- 
nięcia, zrozumiałe i usprawiedliwione przy 
pierwszej poważniejszej próbie telewizji, nie 
dyskwalifikują wartości eksperymentu, a 
wręcz przeciwnie — rokują jak najlepsze na- 
dzieje na przyszłość. Było ich przecież znacz- 
nie więcej, kiedy pojawiły się pierwsze filmy 
dźwiękowe... 

Widzowie z „Marble Arch Pavillion'' wyszli 
pełni entuzjazmu. Widzieli wspaniałą wal- 
kę bokserów i to wszystkiego o 1/30 tysięcz- 
ną sekundy później niż publiczność obserwu- 
jąca mecz bezpośrednio. Wrażenie było nie- 
zapomniane — sala kinowa reagowała na mecz 
w identyczny sposób jak naoczni świadkowie 
zapasów: krzycząc, ciesząc się i martwiąc, 
cały czas głośno zachęcając swych fawory- 
tów. Film — sprawozdanie z meczu — nigdy 
nie byłby równie interesujący, nie zawierał- 
by bowiem elementu niespodzianki. Telekino 
jest absolutną i bezwzględną niespodzianką, 
i to zarówno dla jej twórców, którzy trans- 
mitują jakieś wydarzenie, jak i dla odbior- 
ców. Skrawęk życia chwytany na gorąco, in 
statu nascendi, najwyższe osiągnięcie w dzie- 
dzinie improwizacji — oto istotna wartość 
telekina. W Londynie — w kinach „Marble 
Arch Pavillion* i w „The Tatler" — tworzy 
się historię filmu, otwierają się nowe, niezna- 
ne horyzonty... 


Z artykułu pisanego w r. 1939 w „Dzienni- 
ku Ludowym* przez Jerzego Toeplitza prze- 
pisał w wyjątkach dla „Kartek z kalendarza” 


JERZY TOEPLITZ 


w księgarniach „Domu Książ- 
ki" są jeszcze do nabycia na- 
stępujące pozycje wydane przez 
Filmową Agencję Wydawniczą: 


St. R. Dobrowolski — Baśń o Ja- 
nosiku — opowieść filmowa. Drze- 
woryty: M. Hiszpańska-Neuman. 4 zł. 

A, Jackiewicz — Gorki 1 film. 5 zł. 

A. Jackiewicz — Latarnia czarno- 
księska. 7 zł. 

St. Sommer — Vademecum foto- 
grata. 15 zł. 

N. Zarchi — Matka — scenariusz 
filmu W. Pudowkina. 3 zł, 

Praca zbiorowa — Od „Pancernika 
Potiomkina do trylogii o Maksymie. 
(Materiały źródłowe do historii fil- 
mu radzieckiego). 5 zł. 


Jeżeli Czytelnicy nie znajdą 
wyżej wymienionych książek w 
księgarniach, prosimy zwrócić się 
do Kącika Wydawnictw Filmo- 
wej Agencji Wydawniczej w 
Warszawie, przy ul. Marszałkow- 
skiej 56. E 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Fllmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Wytwórnia Filmów Ośwla- 
towych, Centralna Agencja Fotograficzna, A. Kobyliński, A. Ko- 
stoczko, J. Tymiński, J. Walor, Zespół Autorów Filmowych 
„Droga*, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm* 
(ZSRR), Wytwórnia Filmowa w Pekinie (Chiny), A. Rank (An- 
glla), „Les Films Gibów, „Unifrance*, L. Chevert (Francja), 
„Real-Film* (NRF), „United Press”, „Columbia Pictures Cor- 
poration* (USA), archiwum. 
Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa*. war- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 160.00 egz. Zam. 246 W-36 
Numer oddano do druku 16.11.1958 r. 


TYGODNIK 


Macie przed sobą trzy zdjęcia z wyświetlanego 
ostatnio w Polsce Job BEM produkcji 
zachodnioniemieckiej. 
1) Jak brzmi tytuł tego SCAR i GZEWAC 
jego serii? 
2) Jak nazywa się autor książki, według której 
zrobiono film? 
3) W jakiej kolejności ułożyć zdjęcia, by były 
zgodne z treścią filmu? 


Wśród Czytelników, którzy prześlą do redakcji 
w terminie do dnia 2 marca (data stempla pocz- 
towego) prawidłowe odpowiedzi (z zaznaczeniem 
na kopercie lub karcie pocztowej „Trzy pytania”) 
— rozlosowane zostaną nagrody książkowe. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. graf., Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (p. o. sekr. red.) 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, telefon 6835-85, 
ADMINISTRACJA: telefon 826-72. WYDAWCA: FAW. Zamówie- 
nia i przedpłaty na prenumeratę przyjmowane są w terminie 
do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: 
urzędy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu', Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kołportażu Prasy | Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32:50; półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje ma okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu 

dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem” 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


Jan Machulski (po*. Pilecki) i Andrzej 
Herder (ppor. Morawski) w nowym fil- 
mie reż. Leonarda Buczkowskiego — 
nOrzeł”. Recenzję czyłajcie za tydzień 


